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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
W ROSJI SOWIECKIEJ

Bolszewicy w październiku 
1917 r. zniszczyli w zupełności ro­
syjski ancien regime. Również 
i armja nie ostała się burzącej dło­
ni władców komunistycznych. Po­
nieważ jednak stosunki polityczne 
i społeczne na terenie Rosji dale.- 
kie były od jakiejkolwiek stabili­
zacji, więc władze sowieckie mu- 
siały w miarę rozbijania dawnej 
armji carskiej, przystępować do 
organizowania Czerwonej Gwar- 
dji.

Śmiało można powiedzieć, że 
stosunkowo szybkie powstanie tej 
gwardji, jak i liczne zwycięstwa 
w wojnie domowej, zawdzięcza­
ją bolszewicy przedewszystkiem 
zbrojnym organizacjom młodzie­
ży. Powstały one już w 1917 r., 
w łonie rosyjskiej partji komuni­
stycznej i brały bardzo żywy u- 
dział w rewolucji październiko­
wej, decydując w pewnym sto­
pniu o zwycięstwie rewolucjoni­
stów.

Po definitywnem zawarciu po­
koju z Niemcami, Bolszewicy mo­
gli przystąpić do tworzenia czer­
wonej armji, co było konieczne ze 
względu na liczne rewolty, wy­

buchające wówczas raz po raz na 
terenach olbrzymiego państwa Le­
nina.

I w tern dziele podobnie, jak 
przy tworzeniu Czerwonej Gwar­
dji, organizacje młodzieży komu­
nistycznej udzieliły wydajnej po­
mocy rządowi sowieckiemu. Dzia­
ło się to w rozmaity sposób. Wie­
lu „czerwonych" młodzieńców, 
posiadających pewne minimalne 
wykształcenie, wstępowało do 
szkół wojskowych, osiągając tam 
stopnie „czerwonych komendan­
tów" (oficerów); większość je­
dnak bezpośrednio zaciągała się 
do armji, aby bronić republiki 
„chłopów i robotników". Na jesie­
ni 1919 r. około 30 proc, członków 
Związku Młodzieży Komunistycz­
nej wyruszyło na front bić się z 
kontrrewolucyjnym generałem 
Denikinem. Nawet organizacje 
kobiece starały się pomagać wła­
dzom sowieckim, wysyłając swo­
je członkinie w charakterze biura­
listek i sanitariuszek do sztabów i 
szpitali sowieckich.

W myśl rezolucji II Nadzwy­
czajnego Zjazdu Rad, dekretem 
Centralnego Komitetu Wykonaw­

czego z dnia 22 kwietnia 1918, zo­
stało wprowadzone „obowiązko­
we wojskowe wyszkolenie całej 
ludności pracującej". Wyszkoleniu 
temu podlegały tylko warstwy 
pracujące w wieku: a) szkolnym,
b) przygotowawczym od 16 r. do 
18 r. i c) poborowym od 19 do 40 
roku. Program przewidywał ogó­
łem 90 godzin ćwiczeń wojsko­
wych, rozłożonych na 8 tygodni. 
Celem tego wyszkolenia było 
wzmocnienie czerwonej armji.

Powstała więc wielka organi­
zacja sportowo-militarna, zwana 
w skróceniu „W s i e w o b ,u c z" 
(Wsieobszczeje wojennoje obu- 
czenje), mająca za zadanie dać 
młodzieży wyszkolenie wojsko­
we oraz wychować ją w duchu 
ideałów komunistycznych. Orga­
nizacja ta rozszerzyła się w ca­
łej Rosji i miała liczyć w r. 1920, 
według „Rigaer Rundschau", kil­
ka miljonów członków. Na jej 
czele stały zarządy lokalne i okrę­
gowe, podlegające znów central­
nemu Zarządowi rezydującemu w 
Moskwie. W poszczególnych miej­
scowościach miał Wsiewobucz 
place ćwiczebne oraz strzelnice.
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W wojnie domowej 1918 — 1921 
roku organizacja ta oddala bol­
szewikom bardzo poważne usługi. 
Rozwiązanie jej nastąpiło w 1923 
roku. W tym samym czasie wła­
dza sowiecka względnie się usta­
bilizowała; wojny zewnętrzne od- 
dawna się skończyły, a wszelkie 
zakusy kontrrewolucyjne zostały 
krwawo stłumione. Natomiast z 
całą silą dały się bolszewikom we 
znaki trudności gospodarcze. Głód 
nad Wołgą, ruina przemysłu, za­
stój w handlu, niezlamany jeszcze 
bojkot kredytowy ze strony 
państw zachodnich — wymagały 
od rządu polityki przezornej i o- 
szczędnej. Skoro więc zaszła ko­

Schronisko na Baraniej.

nieczność reorganizacji armji 
czerwonej i przemianowania jej 
na armję stalą, pokojową, postano­
wiono już to z pobudek ideowych, 
już to z oszczędnościowych, stwo­
rzyć armję, opartą częściowo na 
systemie milicyjnym.

Ponieważ jednak nie miano za­
miaru zmniejszać zdolności bojo­
wej Rosji, więc uradzono ten no­
woczesny system uzupełnić przy­
sposobieniem wojskowem mło­
dzieży szkolnej.

Dekretem Centralnego Komite­
tu Wykonawczego z 1923 roku 
wprowadzono pewne zmiany w 
dziedzinie przysposobienia woj­
skowego. Postanowiono, że a) o- 
bowiązkowemu wyszkoleniu pod­
legają wszyscy młodzi ludzie, ma­
jący ukończonych lat 16, jak rów­
nież nadliczbowy kontyngent po­
borowych i rezerwiści; b) oby­

watele, odbywający wyszkolenie 
wojskowe, a znajdujący się na po­
sadach bądź prywatnych, bądź 
państwowych, na czas ćwiczeń o- 
trzymują swe normalne zarobki;
c) obywatele w wieku 19—21 lat 
podlegają przepisom dyscyplinar­
nym narówni z żołnierzami służ­
by czynnej.

Przysposobienie wojskowe roz­
pada się na następujące działy:

a) szkolenie w armji stałej,
b) wyszkolenie w milicji tery­

torialnej,
c) szkolenie młodzieży przed­

poborowej,
d) szkolenie rezerwistów.
Liczebność armji stałej w 1925 

r. wynosiła 456 tys., nie licząc 
wojska G. P. U. (Gławnoje Politi- 
czeskoje Uprawlenje), które liczy­
ło 100 — 200 tys. i rozporządzało 
wszelką bronią do tanków włącz­
nie. G. P. U. zajęło w Rosji miej­
sce dawnej czerezwyczajki, która 
była niczem innem, jak sowiecką 
ochraną.

G. P. U. posiada własne woj­
sko, którem kieruje sztab wojsko­
wy. Środki swe czerpie ze wszy­
stkich stron, od władz, od wszyst­
kich licznych organizacyj sowiec­
kich, od towarzystw gospodar­
czych, a nawet od komisariatów 
żywnościowych. Organizacja ta 
ma do 10 tys. oficjalnych pracow­
ników, do których doliczyć nale­
ży conajmniej drugie tyle tajnych 
agentów. Olbrzymia ta armja u- 
trzymywana jest w surowej dy­
scyplinie; centrala, mająca nad nią 

nieograniczone prawa, znajduje 
się w Moskwie.

Centrala organizacji dzieli się 
na wydziały, które: fabrykują pa­
szporty dla szpiegów, mają pieczę 
nad ochroną granicy, czuwają nad 
środkami komunikacyjnemi, orga­
nizują szpiegostwo wojskowe itp.

Służba w armji czynnej trwa 
5 lat, od 21 do 26 roku, przyczem 
powołani służą bez przerwy w 
ciągu 2—4 lat, zależnie od rodza­
ju broni i specjalności. Po odby­
ciu tej służby zostają zwalniani 
na długoterminowy .urlop (1 — 3 
lat), podczas którego są powoły­
wani na krótkie ćwiczenia, trwa­
jące 1 — 2 miesięcy.

Po ukończeniu służby czynnej 
przechodzą do zapasu, w którym 
przebywają do 40 roku życia. Dla 
powtórzenia wiadomości wojsko­
wych, powołuje się zapasowych 
na ćwiczenia, trwające w sumie 
nie więcej, jak 3 miesiące.

Wyszkolenie w armji stałej, o- 
bejmującej tylko mniejszą część 
młodzieży w wieku poborowym, 
zdatnej do noszenia broni, odby­
wa się w sposób podobny do tego, 
jak u nas i wogóle wszędzie w ar- 
mjach cywilizowanych krajów. 
Pewną różnicę stanowi może po­
lityczne kształcenie żołnierzy, któ­
rym przez cały czas służby wpa­
ja się ideałv komunistyczne. Kor­
pus oficerski, który w pierwszych 
latach istnienia Czerwonej Armji 
składał się w dużej części z by­
łych oficerów carskich, zaciągnię­
tych przymusowo do wojska, te­
raz rekrutuje się w olbrzymiej 
większości z wychowanków czer­
wonych szkół wojennych.

Na początku 1923 roku część 
dywizji armji stałej została prze- 
formowana na tak zwane „dywi­
zje terytorialne", t. j. takie, które 
rekrutują i szkolą obywateli we­
dług miejsca zamieszkania, bez 
odrywania ich od pracy pokojo­
wej. Na zasadach milicyjnych Bol­
szewicy zorganizowali tylko część 
armji stałej, a to z tego względu, 
że z jednej strony chcieli wypró­
bować praktycznie ten nowy sy­
stem, z drugiej zaś — obawiali się, 
że w razie wojny nic będą mogli 
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odrazu rzucić do walki gotowych 
jednostek.

Terytorialne oddziały składają 
się ze stałej kadry oraz czasowo 
powołanych obywateli. Kadra, 
stanowiąca zwykle Vio część eta­
towego stanu oddziału, niczem się 
nie różni od wojska stałego, czy 
to pod względem system.u uzupeł­
niania, czy też pod względem 
wyszkolenia. Jedynie większą u- 
wagę zwraca się na odpowiedni 
dobór dowódców i instruktorów.

Powołani do służby w terytor­
ialnych odziałach obywatele, zbie­
rają się dla przeprowadzenia ćwi­
czeń na krótkie okresy; poza tem 
mieszkają w swych domach, odda­
jąc się zajęciom normalnym. 0- 
krcs służby wojskowej w terytor­
ialnych dywizjach jest 4-letni i 
przewiduje szkolenie:

a) dla piechoty i artylerji — 5 
miesięcy,

b) dla wojsk inżynieryjnych i 
łączności — 6 miesięcy,

c) dla kawalerji — 9 miesięcy.
W pierwszym roku szkolenie 

trwa 2—3 miesięcy; w drugim, 
trzecim i czwartym: w piechocie 
po 1 miesiącu, w kawalerji — po 
2 miesiące. Służbę w milicji tery­
torialnej poprzedza okres przygo­
towawczy, trwający dla piechoty 
i artylerji —4 miesiące, dla ka­
walerji i wojsk technicznych — 5 
miesięcy. Okres ten nie wlicza się 
do przepisanego ogólnego czasu 
szkolenia w 4-letniej służbie.

Wojska terytorialne muszą 
być stale w gotowości bojowej, 
narowili z wojskiem stałem. Każ­
dy chłop i robotnik, należący do 
nich, winien na każde zawołanie 
stanąć pod czerwonym sztanda­
rem dla obrony Związku Republik.

Dla nadania oddziałom terytor­
ialnym większej spoistości oraz 
stworzenia solidarności koleżeń­
skiej między żołnierzami, uzupeł­
nia się je robotnikami i pracowni­
kami z jednych i tych samych fa­
bryk oraz chłopami z jednych i 
tych samych wsi, czy też gmin. 
W związku z tem rejony wyzna­
cza się w zależności od potrzeb­
nej dla danego oddziału ilości żoł­
nierzy. Przy tem istnieje tenden­

cja, by granice rejonów schodziły 
się z granicami administracyjnego 
podziału państwa. Np.: dla uzu­
pełnienia dywizji wyznacza się 
gubernję, dla pułku — powiat, dla 
bataljonu — gminę itp. W prakty­
ce jednak trudno to uzgodnić, ze 
względu na niejednakową gęstość 
zaludnienia. Spotykamy więc re­
jony dywizyjne, uzupełniane przez 
parę gubernij i przeciwnie jedna 
gubernia często uzupełnia parę 
dywizyj.

Uzupełnienie dowódców i in­
struktorów „politycznych" odby­
wa się przez indywidualny dobór 
odpowiednich ludzi, przy czem 
zwraca się uwagę na kwalifikacje 
danego kandydata, jego poprze­
dnią służbę oraz „lojalność polity­
czną".

Do milicji tcrytorjalnej nie zali­
cza się tych obywateli, którzy są 
zwolnieni od obowiązku służby 
wojskowej, czy to ze względu na 
chorobę, czy też z inych powo­
dów (politycznie podejrzany).

Obywatele, wcieleni do od­
działów milicji terytorjalnej, pod­
legają obowiązującym przepisom 
wojskowym i winni stawać do 
przeglądów lekarskich, ćwiczeń, 
zbiórek i t. p. W razie oddalenia 
się poza obręb swego rejonu uzu­
pełniania, każdy obywatel winien 
w gminie podać miejsce, dokąd się 
udaje, czas podróży i cel. W wy­
padku odłączenia się na okres 
dłuższy niż 15 dni, musi prosić 
swych dowódców o urlop.

Przy zmianie miejsca zamiesz­
kania i przeniesienia się do rejonu 
nieobjętego terytorialną dywizją, 
odbywający służbę milicyjną, o ile 
w niej nie przebył jednego roku, 
winien zgłosić się do wojska sta­
łego przy pierwszym kolejnym 
poborze, jeżeli natomiast był w 
milicji ponad rok, zostaje powoła­
ny na przeciąg nie krótszy, jak 3 
miesiące do najbliższego oddziału 
wojskowego. Na tem kończy się 
służba w dywizji terytorjalnej.

Na czas zbiórek i ćwiczeń żoł­
nierze milicji terytorjalnej otrzy­
mują wysokości uposażenia 
bez względu na to, czy znajdują 
się na posadach prywatnych, czy 

państwoych, jednak za czas ćwi­
czeń nie dłuższy od 1 miesiąca. 
Dotyczy to tylko należących do 
kategorji „zapasu" armji stałej.

Na wypadek wojny przedsię­
biorstwa i instytucje prywatne 
czy też rządowe w jaknajkrót- 
szym czasie zwalniają pracowni­
ków, należących do milicji tery­
torjalnej, regulując im i wypłaca­
jąc wszelkie należności. Za nie- 
zgłoszenie się w razie mobilizacji, 
winnych czekają surowe kary.

Żołnierze milicji mogą nosić 
przepisane mundury, jednakże za­
kup ich muszą w tym wypadku u- 
skutecznić na własny koszt.

System milicyjny, wprowa­
dzany w życie przez Rosję So­
wiecką, nosi odrębny charakter. 
Do służby milicyjnej mają prawo 
wstępu tylko pracujący ■— robot­
nicy i chłopi, a więc klasa rządzą­
ca.

„W naszych warunkach, wa­
runkach dyktatury prolctarjatu, 
żądanie narodowej milicji staje 
się żądaniem kontrrewolucji... 
Burżuazja, popi, kapitaliści — win­
ni odbywać służbę wojskową w 
oddziałach tyłowych — pomocni­
czych. W Związku Sowieckim 
broń może nosić tylko robotnik- 
proletarjusz..." — tak głoszą czer­
woni dowódcy.

W myśl nowego projektu, pań­
stwo podzielone jest na korpusowe 
i dywizyjne okręgi terytorjalne. 
(Armja sowiecka dzieli się na 17 
korpusów, te zaś na 52 dywizje). 
Dowódca korpusu lub dywizji jest 
przełożonym wszystkich oddzia­
łów, instytucyj i zakładów woj­
skowych, rozmieszczonych w re­
jonie danego okręgu. Do kompe­
tencji dowódcy okręgu terytorial­
nego należy utrzymanie wojska w 
gotowości bojowej oraz po­
wszechne wyszkolenie wojskowe. 
Ustanowiono w tym celu Urząd 
Komendy okręgu terytorialnego, 
który ma za zadanie prowadzenie 
pracy wojskowo - politycznej 
wśród miejscowej ludności oraz u- 
trzymanie ścisłej łączności z or­
ganizacjami partyjnemi i zawodo- 
wemi.

Jak widzieliśmy wyżej, wszy­
scy młodzi ludzie po osiągnięciu 
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21 roku życia są powoływani do 
służby wojskowej. Część poboro­
wych zostaje przydzielona do ar- 
mji stałej, część zaś do milicji te­
rytorialnej. Jednak z powodu 
wielkiej ilości poborowych, przy 
niewielkiej stosunkowo liczebnie 
Armji Czerwonej, pewna liczba o- 
bywatcli nie może być przydzie- 
dona do jednostek bądź stałych, 
bądź przejściowych (milicja tery­
torialna). Zwykle pozostają nie­
objęte ramami armji całe rejony, 
w których przeprowadza się wy­
szkolenie w inny sposób, aniżeli 
w milicji terytorialnej. Niepowo­
łani do służby obywatele winni 
przejść w ciągu 5 lat całkowite 
wyszkolenie wojskowe u siebie w 
domu, przy pomocy i pod kierow­

Grupa wybitnych lekko-atletek na ćwiczeniach w Ośrodku U'. F. Katowice.

nictwem instruktorów wojsko­
wych. W pewnych okresach orga­
nizuje się ćwiczenia wspólne, 
trwające do 6 miesięcy. Analogi­
cznie odbywa się szkolenie i oby­
wateli starszych roczników, któ­
rzy z różnych przyczyn nie odby­
wali służby wojskowej.

Ogółem w armji stałej i w ka­
drze milicji terytorialnej znajduje 
się 610.000 żołnierzy. Ponadto ist­
nieje „Straż Graniczna", coś w ro­
dzaju naszego KOP‘u, licząca 50 
tysięcy ludzi i składająca się z pie­
choty, kawalerii oraz oddziałów 
łączności.

Jeśli porównamy 1,5 milionową 
armję carską przedwojenną z o- 
becną armją stałą Sowietów, to 
możemy stwierdzić, że Rosja 
zmniejszyła bardzo znacznie ilość 
swojego wojska. Różnicę tę je­
dnak równoważą potężne liczeb­
nie organizacje przysposobienia 
wojskowego i zmilitaryzowanie 
młodzieży sowieckiej oraz dużej 
części społeczeństwa.

Organizację, system wyszko­
lenia i rolę armji sowieckiej tak 
charakteryzuje Lew Abramowicz 
Trocki w swoim rozkazie, wyda­
nym w r. 1923 z okazji 5-cio lecia 
Armji Czerwonej:

„Swoją armję stworzyła Rosja 
Sowiecka z robotników i chłopów. 
Dla burżuazji nie było w niej miej­

sca. Dla wyszkolenia czerwono- 
armiejców i należytego zorgani­
zowania armji powołaliśmy tysią­
ce oficerów (carskich)... Równo­
cześnie zostali w ciągu 5 lat wy­
kształceni w szkołach wojsko­
wych liczni czerwoni komendan­
ci, którzy mocno są związani z ro­
botnikami i chłopami. 600-tysięcz- 
na armja stała przekształciła się 
na kadrę miljonowych wojsk pro­
letariackich."

Wracając do wyszkolenia woj­
skowego młodzieży rosyjskiej w 
wieku przedpoborowym, należy 
zaznaczyć, żę dzieli się ono na:

1. wyszkolenie między rokiem 
16 a 18 i

2. wyszkolenie między 18 a 20 
rokiem.

Szkolenie militarne młodzieży 
na tych obydwóch stopniach od­
bywa się pod naczelnem kierow­
nictwem Najwyższej Rady Wy­
chowania Fizycznego i opiera się 
na dekrecie z dnia 1 kwietnia 1923 
roku, w którym powiedziano, że 
każdy obywatel państwa rosyj­
skiego musi nietylko być przygo­
towany do pracy w swoim zawo­
dzie, ale także do „obrony repu­
bliki chłopów i robotników".

Wyszkolenie młodzieży w wie­
ku od 16 do 18 r. miało być okre­
sem wstępnym, przygotowują­
cym do okresu przedpoborowego. 
Program dla tej kategorji młodzie­
ży obejmował wychowanie fizy­
czne, dostosowane do potrzeb 
wojny, ogólne wiadomości o woj­
sku i wychowanie obywateli. O- 
kres ten jednakże był zaniedbany 
i cała praca polegała dotychczas 
na prowadzeniu gimnastyki i spor­
tów bez uwzględnienia czynnika 
wojskowego.

Większy nacisk położono na 
wyszkolenie młodzieży przedpo­
borowej w wieku od 19 do 21 ro­
ku.

W 1925 roku Centralny Komi­
tet Wykonawczy wydał ustawę, 
która włączyła „wyszkolenie 
przedpoborowe" do obowiązkowej 
służby wojskowej. W myśl tej u- 
stawy przedpoborowemu wyszko­
leniu podlegają wszyscy pracujący 
mężczyźni po osiągnięciu 19 lat. 
Nauka rozłożona jest na 2 lata, a 
ćwiczenia odbywają się ogółem 
przez cały czas 2 miesiące, po je­
dnym miesiącu w każdym roku.

Godziny wyszkolenia wyzna­
czane są tak, aby obywateli nie 
odrywać od ich zajęć normalnych. 
Dla ludności wiejskiej szkolenie 
odbywa się w miesiącach zimo­
wych, dla robotników i innych 
pracowników — w godzinach 
wolnych od pracy, dla uczni — 
wieczorem.

Ostatecznie przyjęto zasadę, 
że wyszkolenie ma trwać:

na wsi — po 7 godzin dzien­
nie w ciągu 4—5 tygodni,
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w mieście — po 4 godziny w 
ciągu 6—7 tygodni.

Wyszkolenie odbywa się w o- 
środkach szkolnych, zorganizowa­
nych jaknajbliżej miejsca zamiesz­
kania powołanych do służby. W 
zasadzie każda gmina musi posia­
dać ośrodek, co jednakże trudne 
jest do urzeczywistnienia, ze 
względu na trudności gospodarcze 
państwa. Faktyczne ośrodki obec­
nie znajdują się zaledwie po 1—3 
na cały powiat. W miastach spra­
wa ta przedstawia się o wiele po­
myślniej, gdyż organizacją ośrod­
ków zajmują się stacjonujące od­
działy wojskowe. Ilość ośrodków 
w 1926 roku wynosiła — 4.500. 
Liczba ta jest niedostateczną i dla 
zaspokojenia potrzeb powinna być 
podwojona.

Naukę prowadzą instruktorzy 
milicji terytorialnej lub armji sta­
łej wespój z podoficerami i ofice­
rami rezerwy, wyznaczanemi 
przez Powiatowe Wojenne Komi­
sariaty. W miejscowościach, gdzie 
niema wojska stałego, ani też mi­
licji, szkolenie spoczywa w ręku 
Instruktora P. W., rozporządzają­
cego całym sztabem instruktorów 
„zapasowych* 1. Oprócz tego 
wszelkie organizacje społeczne, 
zawodowe, sportowe i t. p. oka­
zują pomoc w prowadzeniu szko­
lenia przedpoborowych. Powsta­
ły nawet Komitety Współdziała­
jące (Komitiety Sodiejstwja), u- 
zgadniające prace miejscowych 
stowarzyszeń w zakresie pracy 
p. w.

Obywatele, powołani do wy­
szkolenia przedpoborowego, o- 
trzymują wyżywienie rządowe. 
Wyjątek stanowią tylko ci, którzy 
na zasadzie „instrukcji o ochronie 
pracy**,  zatrzymują swe zarobki, 
lak również zamieszkali w pobli­
żu ośrodka szkolnego.

Raz do roku, w październiku, 
Wojskowe Komisarjaty i Guber- 
njalne Urzędy Terytorialne ogła­
szają w rozkazach, gdzie i kiedy 
mają zgłosić się obywatele do 
służby przedpoborowej. Po prze­
glądzie lekarskim, wyznacza się 
ośrodek szkolny oraz czas i spo­
sób szkolenia się powołanych do 

służby. Ludność wiejska na okres 
nauki normalnie wyjeżdża na ca­
ły miesiąc, gdyż ośrodki przewa­
żnie odległe są od poszczególnych 
wsi o 40 wiorst. Powołani chłopi 
obowiązani są zabierać ze sobą 
z domu bieliznę oraz obuwie.

Program nauki rozłożony jest 
na dwa lata, a ogólna ilość godzin 
nauki wynosi 340 godzin, w tern: 
w 1-szym roku —160 i w 2-gim — 
180.

W pierwszym roku szkolenia 
przerabia się wiadomości, potrze­
bne do wyszkolenia dobrego 
Strzelca. Przechodzi się w skróce­
niu to wszystko, co jest przewi­
dziane dla kompanji strzeleckiej. 
Drugi rok jest szkołą, specjalizują­
cą obsługę karabinów maszyno­
wych, miotaczy bomb oraz innych 
broni i służb. Najwięcej czasu po­
święca się na przygotowanie po­
lityczne (około 25 proc.), dalej na 
wyszkolenie bojowe i szkołę 
Strzelca.

Oddział p. u». na torze przeszkód.

Uczniowie wyższych szkół te­
chnicznych, robotnicy fabryczni 
oraz kolejowi traktowani są od­
dzielnie.

Dodatkowy dekret ze stycznia 
1926 r. zmilitaryzował wszystkie 
szkoły średnie i wyższe, skraca­
jąc wzamian czas służby czynnej.

Jak wspomniałem wyżej, mło­
dzież przedpoborowa odbywa wy­

szkolenie w ośrodkach szkolnych, 
organizowanych przez komisarja­
ty wojskowe. Każdy taki ośrodek 
powinien posiadać świetlicę, za­
opatrzoną w komplet gier i instru­
mentów muzycznych, obrazy, ta­
blice poglądowe, własne boiska 
sportowe, strzelnice, plac do ćwi­
czeń oraz posiadać wszelkie nie­
zbędne warunki do życia, nauki i 
żywienia. Co się tyczy ośrodków, 
zorganizowanych na wsi, to posia­
dają one w większości wypadków 
pomieszczenie do nauki, kuchnie i 
czasami salę jadalną. Sal sypial­
nych niema prawie nigdzie, a po­
wołani obywatele kwaterują w 
prywatnych domach. Przy każ­
dym ośrodku znajdują się: a) ką­
cik Lenina, b) dział wojskowy, c) 
dział polityczny, d) dział wycho­
wania fizycznego i t. p. Urządze­
niem ośrodków zajmują się Miej­
scowe Komitety Wykonawcze. In­
struktorów i personel polityczno- 
oświatowy zasadniczo dostarcza, 

na zapotrzebowanie komisarjatu 
wojskowego, dowódca dywizji. 
Ilość instruktorów przewiduje się: 
1 wojskowy na 15 — 20 uczni i 1 
oświatowiec na 50.

Po każdym okresie przysposo­
bienia wojskowego dla wszelkich 
kategoryj obywateli przeprowa­
dza się egzamin. Dla tych, którzy 
okazują wyniki niedostateczne, 
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czas szkolenia może być przedłu­
żony. Np.: jeżeli obywatel za S 
miesięcy szkolenia, rozłożonego 
na 5 lat służby, wykazał niedo­
stateczne wiadomości, to zamiast 
8 miesięcy, szkolenie jego trwa .! 
2 lat, czyli tyle, ile przewiduje s 
w armji stałej. Odwrotnie, dobrze 
zdający egzaminy, jak również 
dowódcy, którzy ich szkolili, uzy­
skują pewne ulgi.

Podczas szkolenia systemem 
pozawojskowym, obywatele mu­
szą spełniać wszelkie obowiązki 
narówni z żołnierzami armji stałej. 
Nie otrzymują oni żadnego wyna­
grodzenia, ani też rządowego u- 
trzymania. Tylko w czasie ćwi­
czeń przy oddziałach wojskowych 

Ćwiczenia p. w. Hufca szkolnego Gimn. Rybnik.'

są na tych samych prawach, co 
żołnierze armji czynnej. Jeżeli od­
bywający służbę wojskową syste­
mem pozawojskowym szkoli się 
w tem samem miejscu, gdzie pra­
cuje, otrzymuje nadal wynagro­
dzenie, przysługujące m.u z racji 
zajmowanego stanowiska, jeżeli 
na skutek ćwiczeń odrywa się od 
stałego miejsca zamieszkania i 
przechodzi do życia koszarowego, 
pensji nie otrzymuje, natomiast 
posada zostaje dla niego zatrzy­
mana.

Program, nakreślony w zakre­
sie przysposobienia wojskowego 
młodzieży, nie został jeszcze cał­
kowicie wprowadzony w życie, 
odwrotnie pokazał władzom kie­

rującym, że wymaga rewizji. 
Składa się na to brak instruktorów 
zawodowych, szczególniej w miej­
scowościach, gdzie niema dywi- 
zyj regularnych czy też terytor­
ialnych.

Wykonywanie tego programu, 
który zresztą został obficie uzu­
pełniony, rozłożono na 4 lata z 
tem, że już w 1928 r. wyjdą pierw­
sze zastępy młodzieży wyszkolo­
nej według tych zasad. Obowiąz­
kowemu przysposobieniu wojsko- 
ewmu podlegają nietylko ucznio- 
iwe szkół średnich, ale także i 
wyższych. Pod tym względem sy­
stem sowiecki przypomina mocno 
system, panujący w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej. 
I tu i tam chodzi o wyszkolenie 
oficerów i podoficerów rezerwy, 
aczkolwiek przesłanki ideologicz­
ne są biegunowo różne.

Podobnie jak przed Ameryka­
nami, stanęło przed Rosjanami 
pytanie: co zrobić z młodzieżą, 
która między 16 a 20 rokiem nie 
uczęszcza do szkół ani uniwersy­
tetów? Rozstrzygnięcie wypadło 
w d,uchu amerykańskim.

(Dokończenie nastąpi).

Kpt. JÓZEF UHACZ.

JAK PRZYGOTOWAĆ SIĘ DO ZAWODÓW
Przeglądając program zawo­

dów lekko-atletycznych Q. O. Z. 
L. A. na rok bieżący rzucił mi 
się w oczy przedewszystkiem nad­
miar imprez często o malem zna­
czeniu. Wszystkie niemal niedzie­
le zajęte są różnemi zawodami, 
które korzyści wielkich nie przy­
niosą, a będą poważną przeszko­
dą dla zawodników trenujących 
systematycznie.

Uważam za swój obowiązek 
zwrócić uwagę czynnikom kom­
petentnym, iż przez rekordową 
ilość imprez nie podniesiemy po­

ziomu ogólnego zawodników, 
przeciwnie nawet obniżymy. O- 
bawiam się, iż zawodnicy w pogo­
ni za zdobyczą różnych ufundo­
wanych nagród wędrownych 
przestaną wogóle myśleć o syste­
matycznym treningu i pracy na 
styl, rezerwując swoje siły na 
przewidziane zawody. Chcąc dać 
zainteresowanym pewne wytycz­
ne w pracy przed zawodami, 
zwracam .uwagę na sprawy naj­
ważniejsze, o których zawodnik 
powinien pamiętać.

Trudno powiedzieć ściśle, kie­
dy zawodnik powinien przestać 

pracę intensywnego treningu, 
gdyż to jest zależnem od człowie­
ka względnie jego organizmu. W 
każdym razie na podstawie dość 
szczegółowych badań nad zawo­
dnikami możemy przyjąć pewną 
ustaloną normę.

Zasadniczo ostatni trening w 
formie lżejszej może mieć zastoso­
wanie trzy dni przed zawodami. 
Po treningu należy wziąć ciężki 
masaż, a wtedy możemy w dniu 
samych zawodów czuć się świeżo 
w pełni sil, zdolni do wielkich wy- 
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silków. Należy pamiętać o tem, że 
branie udziału w zawodach każdej 
niedzieli — nietylko przeszkadza 
systematycznemu treningowi — o 
czcm już wspomniałem, lecz może 
wskutek częstego wyładowywa­
nia energji spowodować katastro­
fę. Człowiek nie jest przecież ma­
szyną, a ustawiczne nadużywa­
nie jego sił powoduje tak częsty 
spadek formy u naszych sportow­
ców.

Bardzo ważnym czynnikiem — 
jak się ma czuć zawodnik w dniu 
samych zawodów — jest wzgląd 
psychiczny, objawiający się zbyt 
często wśród naszych polskich 
„asów“. Trudno temu zaradzić — 
można zalecić jedynie spokój i pa­
nowanie nad swemi nerwami. Je­
śli chodzi o kwestję pożywienia, 
to mogę wszystkich zainteresowa­
nych przestrzec, by w dniu sa­
mych zawodów nie przeładowy­
wali żołądka potrawami mało 
strawnemi, gdyż to się może od­
bić fatalnie na samych wyczy­
nach. Wybitni trenerzy zalecają 

przed zawodami sen, uważając je­
dnak, by zrywanie się ze snu nie 
było późne. Najlepiej godzinę 
przed konkurencją być gotowym 
do zawodów. Wczesne przybycie 
zawodnika na boisko i długie wy­
czekiwanie bardzo źle usposabia 
i objawia się zdenerwowaniem. 
Zawodnik przed swoją konkuren­
cją powinien pamiętać o tem, by 
przez zastosowanie niezbyt forso­
wnych ćwiczeń zagrzać się, dając 
tem samem elastyczność mię­
śniom zdolnym do większego wy­
siłku. Branie udziału zawodników 
w defiladzie wywołuje pewne 
poddenerwowanie i wpływa ujem­
nie na wyniki.

Znaczenie masażu: W poprze­
dnim numerze pisma zapoznał Sz. 
Czytelników p. prof. Hamburger 
ze znaczeniem masażu. W uzupeł­
nieniu artykułu dzisiejszego chcia- 
łem zwrócić uwagę na pewien po­
dział masażu i jego stosowanie.

Masaż może być ciężki przy u- 
życiu oliwy i wazeliny i winien 
mieć miejsce raz w tygodniu dla 

zawodników pracujących na wy­
niki i powinien trwać od 1 — 2 
godzin. Pozatem mamy masaż lek­
ki, który zaleca się od 10 — 15 
minut po każdym treningu. Ma­
saż lekki jest mniej bolesny i mo­
żna go stosować przez cienką bie­
liznę.

Bardzo ważne znaczenie ma 
masaż przed zawodami, gdyż u- 
spakaja nerwowo i wyrabia ela­
styczność mięśnia. W razie lek­
kiego uszkodzenia na zawodach 
unikać masażu, lecz posługiwać 
się okładami.

Przy przestrzeganiu wyżej 
podanych wskazówek zrozumiałą 
jest rzeczą, że zawodnik biorący 
co tydzień udział w zawodach nie 
jest w stanie stosować polecanych 
środków, przez co jego forma mu­
si się obniżyć, same zaś wyniki 
stale będą się pogarszać. Zawo­
dnik szanujący się i poważnie poj­
mujący trening będzie pracował 
systematycznie, myśląc o tem, jak 
najlepiej przygotować się do za­
wodów.

MIECZYSŁAW ŁĄCZKOWSKI.

BOMBARDJER
WSPOMNIENIE Z

G O Z D A N
FRONTU

Pobici pod Warszawą bolsze­
wicy cofali się w popłochu. Armja 
polska, gromiąc mniejsze i większe 
oddziały najeźdźców posuwała się 
w forsownych marszach na 
wschód — wypierając wroga z 
ziem polskich.

III Dywizjon 2 Pułku Artylerji 
Polowej Legjonów, w którym słu­
żyłem, dotarł w końcu paździer­
nika 1920 roku, z oddziałami pie­
choty 2 Dywizji Legjonów za Mo- 
łodeczno, Wilejkę i dalej jeszcze 
na północno-wschodnie krańce 
Rzeczypospolitej.

Mimo uciążliwych, męczących 
marszów, przez kraj wyniszczony 
dł.ugiemi latami wojny, a szcze­
gólnie przez ostatni najazd bolsze­
wicki — duch w pułku panował 
dobry. I mimo braku żywności, 
mimo dających się we znaki noc­

legów na mrozie, mało kto narze­
kał — wszyscy oczekiwali z dnia 
na dzień kapitulacji bolszewików 
i zawieszenia broni.

W końcu 19 października do­
tarła wieczorem do pułku radosna 
wiadomość o zawieszeniu broni. 
Zadowoleni też byli wszyscy, 
tembardziej, iż rozeszła się pogło­
ska o wycofaniu naszego pułku z 
kresów do kraju, oraz o urlopowa­
niu wszystkich tych, którzy w 
czasie dwuletniego prawie pobytu 
dywizjonu na froncie nie byli w 
domu.

Pogłoski te sprawdziły się. W 
ciągu następnych paru dni baterje 
otrzymały rozkazy odstawienia 
do magazynów polowych pozosta­
łej amunicji — oraz do wymarszu.

Z baterji naszego pułku pozo­
stało zaledwie kilka pocisków. 

Odstawić je miał późnym wieczo­
rem, bombardjer Gozdan. Przed 
wyjazdem spotkałem Gozdana, o- 
gólnie łubianego przez wszystkich, 
pełniącego w baterji funkcje pod­
oficera; od niego też dowiedzia­
łem się o rozkazie, który ma wy­
konać. W rozmowie Gozdan cie­
szył się z zawartego zawieszenia 
broni, liczył bowiem, iż będąc bez 
przerwy 2 lata na froncie otrzyma 
jako jeden z pierwszych oczeki­
wany z utęsknieniem urlop, mogąc 
odwiedzić swych starych rodzi­
ców.

Marzenia dzielnego Gozdana 
niestety nie spełniły się.

Po jego wyjeździe z jaszczem 
naładowanym zbytecznemi już 
granatami i szrapnelami zapadł 
szybko zmrok. Słoneczny, jesień- 
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ny dzień — ustąpił księżycowej, 
mroźnej nocy. Zupełny spokój, ci­
sza panująca w polu, bez najmniej­
szego wiaterku, czyniły przy ja­
snym świetle księżyca dziwne 
wrażenie.

Staliśmy przed zajmowaną 
kwaterą, milcząc, dziwnie prze­
jęci czemś co nadejść miało. 
Wspominaliśmy o swych najbliż­
szych, o swych kochanych, któ­
rych mieliśmy ujrzeć — wracając 
do domów po skończonej wojnie.

Marzenia te przerwał nam 
przechodzący ogniomistrz pytając 
się kto z baterji otrzyma w pierw­
szej turze urlop. W rozmowie pro­
wadzonej w tej kwestji, tak przez 
cały pułk, ba nawet całą armję — 
z niecierpliwością oczekiwanej 
realizacji zgodziliśmy się wszys­
cy, iż w pierwszym rzędzie Goz- 
dan powinien otrzymać urlop. Dy­
skusję tą przerwał nam niespo­
dziany huk eksplodujących w od­
dali pocisków.

Wobec zawieszenia broni i za­
przestania działań wojennych, w 
nastrojowej ciszy księżycowej 
nocy — dalsze nowe wybuchy 
przywiodły nam na myśl Gozdana 
eskortującego jaszcz z amunicją. 
Czy to nie on uległ wypadkowi?

Powtarzające się eksplozje za­
alarmowały całą układającą się do 
snu baterję. Dowódca zarządził 

siodłanie koni, a kiedy były goto­
we do drogi — przygalopował je­
den z jezdnych jaszcza, którym 
odwoził Gozdan pociski z wieścią, 
iż w eskortowanym jaszczu na­
stąpiła zupełnie niespodzianie eks­
plozja. Co się stało z Gozdanem i 
resztą obsługi jaszcza — nie umiał 
dokładnie objaśnić, twierdził je­
dnak, iż Gozdan został zabity, a 
konie i pozostali jezdni są ranni. 
Jemu tylko udało się odciąć od za­
przęgu konia i uciec od wybucha­
jącego jaszcza.

Pospieszyliśmy natychmiast 
konno na miejsce wypadku. Pę­
dząc galopem, jak tylko konie na­
sze mogły podołać — ujrzeliśmy 
po ujechaniu paru kilometrów — 
widok straszny.

Na szczycie pagórka, przez 
który prowadziła szosa — stał 
nieszczęsny jaszcz. Księżyc w 
pełni oświetlał całą okolicę, to też 
widać było wyraźnie stojący nie­
ruchomo jaszcz, jak gdyby pozo­
stawiony na pobojowisku codo- 
piero stoczonej bitwy.

Na jaszczu zaś — jak na straży
— siedział nieruchomy, sztywny
— Gozdan. Nie on jednak, znany 
nam: wesoły, śmiejący i kochany, 
lecz — trup. Poległ pełniąc swój 
obowiązek, zaraz przy wybuchu 
pierwszego pocisku — nie zmie­
niwszy pozycji w jakiej siedział, 

przytrzymywany dziwnym sposo­
bem przez porozrywaną blachę z 
jaszcza.

Trwał on na powierzonym mu 
posterunku — meldując swemu 
dowódcy milcząco, przy świetle 
księżyca, w tą noc pełną grozy — 
o wypadku jaki miał miejsce.

Tragizm tego wypadku, strata 
tak dzielnego i łubianego żołnie­
rza przez wszystkich, jak bom- 
bardjer Gozdan i to po zakończe­
niu wojny — wywarła na nas 
wszystkich obecnych wielkie wra­
żenie. W skupieniu staliśmy przy 
jaszczu i jego ofiarnym strażniku, 
a on w blasku księżyca uśmiechał 
się do nas uśmiechem już nie z te­
go świata, lecz z innego — lepsze­
go.

Następnego dnia na wiejskim 
cmentarzu pochowaliśmy docze­
sne szczątki bohaterskiego bom- 
bardjera Gozdana. Baterja cała 
oddała mu nad grobem ostatnią 
usługę, żegnając swego wiernego 
towarzysza broni.

A śp. bombardjer Gozdan za­
meldował się na nową służbę u 
tronu Najwyższego — na służbę 
radosną. W nagrodę za swą o- 
fiarną śmierć — otrzymał oczeki­
wany i utęskniony urlop, nie z te­
go jednak świata, lecz wieczny, w 
gronie dusz czystych i pełnych 
poświęcenia.

TADEUSZ LEN.

KURS INFORMACYJNY
DLA KIEROWNIKÓW „DRUŻYN JORDANOWSKICH" W MYSŁOWICACH

Mając na celu dalszy rozwój 
„Drużyn Jordanowskich" na tere­
nie Województwa Śląskiego, Wy­
dział Oświecenia Publicznego po- 
ruczył Sekcji Nauczycieli Wycho­
wania Fizycznego przy Okręgo- 
wem Kole T. N. S. W. w Katowi­
cach, przeprowadzenie kursu in­
formacyjnego dla kierowników 
„Drużyn Jordanowskich" a to w 
czasie od 21 do 31 marca włącz­
nie.

Kurs powyższy miał na celu 
wprowadzenie jednolitego syste­

mu w pracy przyszłych kierowni­
ków, a to przez zapoznanie się z 
.ustalonym programem szczegóło­
wych zajęć, jakoteż z wszystkie- 
mi zagadnieniami natury admini­
stracyjnej i organizacyjno-propa- 
gandowej, jakie spoczywać będą 
na barkach dotyczącego kierow­
nika w czasie prowadzenia ćwi­
czeń.

Mimo ograniczonej ilości dni 
kursu, przewidziany program 
szczegółowy dla zajęć w Druży­

nach Jordanowskich został w ca­
łości wyczerpany, a to dzięki do­
brej woli kandydatów na kierow­
ników drużyn, oraz intensywnej 
pracy prelegentów kursu.

W każdym razie cel kursu zo­
stał w zupełnośco osiągnięty. Na 
kurs zgłosiło się 28 nauczycieli, z 
tego dwie nauczycielki szkół po­
wszechnych, 25 nauczycieli szkół 
powszechnych i 1 nauczyciel szkół 
średnich. Kursiści przez cały o- 
kres zajęć otrzymali z Wydziału 
Oświecenia Publicznego płatne 
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urlopy, oraz zwrot kosztów po­
dróży i djet. Ogółem kurs obejmo­
wał 68 godz. roboczych i oparty 
był na zajęciach praktycznych. 
Zajęcia odbywały się na podsta­
wie programu opracowanego 
przez Zarząd Sekcji W. F., który 
po aprobacie Wydziału Oświece­
nia Publicznego obowiązywał w 
czasie kursu informacyjnego dla 
kierowników Drużyn Jordanow­
skich. Oprócz tego Wydział 0- 
świecenia Publicznego zatwier­
dził skład prelegentów kursu, któ­
rego kierownikiem został miano­
wany p. Marjan Kulik, nauczyciel 
wychowania fizycznego Seminar­
ium męskiego w Mysłowicach, 
mając do pomocy w poszczegól­
nych przedmiotach p. kap. Józefa 
Uhacza, kier. Ośrodka wych. fiz. 
na terenie Województwa Śląskie­
go, p. Tomkiewiczówną Ludmiłę, 
nauczycielkę wych. fiz. Seminar­
ium Żeńskiego w Nowej Wsi, oraz 
p. Dr. Gadzałę, lekarza szkolnego 
w Mysłowicach. Ze względu na 
dość znaczny wysiłek fizyczny, 
zajęcia odbywały się dwukrotnie, 
przed południem 4 godziny i po 
południu 3 godziny. W czasie kur­
su przerobiono materjał na pod­
stawie opracowanego programu 
dla Drużyn Jordanowskich a mia­
nowicie:

1. Ogólnie o potrzebie Drużyn 
Jordanowskich i systemie wpro­
wadzenia ich na Śląsku;

2. sposób organizacji w po­
szczególnych Ośrodkach i usto­
sunkowanie się do władz,

3. administracja, finanse, skła­
danie sprawozdań, dożywianie;

4. pomoc w nagłych nieszczę­
śliwych wypadkach;

5. piosenki do marszu;
6. Pląsy, korowody z muzyką 

i śpiewem;
7. zabawy ze śpiewami;
8. zabawy i gry dla wieku od 

6 do 16 lat;
9. gry sportowe;
10. musztra;
11. sposób rozpoczęcia pracy 

w drużynach i pierwszy dzień 
rozpoczęcia;

12. metodyka prowadzenia gier 
i zabaw;

13. konserwowanie Przyborów 
do gier i zabaw;

14. praktyczne przeprowadze­
nie gier i zabaw przez uczestni­
ków kursu ze szkołą ćwiczeń;

15. sposób urządzenia kursu 
dla przodowników i program tego 
kursu;

16. dyskusje nad przeprowa-. 
dzonemi lekcjami z szkołą ćwi­
czeń i nad ogólnemi sprawami 
Drużyn Jordanowskich.

W czasie kursu p. Tomkiewi- 
czówna urządziła pokaz pląsów i 

Kurs informacyjny kierowników Drużyn jordanowskich w ̂ Mysłowicach.

tańców dla kursu z czterema u- 
czennicami ze swego zakładu. Na 
zakończenie kursu przeprowadził 
p. kap. Uhacz pokazy lekkoatle­
tyczne sportowe ze swojemi in­
struktorami wojskowymi.

Na podstawie powyższego 
kursu będą uruchomione Dr.uźyny 
Jordanowskie w 30 miejscowo­
ściach Województwa Śląskiego. 
Każda miejscowość tworzy Ośro­
dek Drużyn Jordanowskich, na 
czele którego stać będzie miano­
wany przez Wydział Oświecenia 
Publicznego kierownik.

Niezależnie od tego będą po­
wstawały w okolicznych miejsco­
wościach danego Ośrodka nowe 
drużyny, które prowadzić będzie 
w miarę możności ten sam kiero­
wnik.

Kierownicy Drużyn Jordanow­
skich przeprowadzą w myśl in­

strukcji, jakie otrzymali na kursie 
informacyjnym, miesięczny kurs 
dla Przodowników Drużyn Jor­
danowskich, który rozpocznie się 
w drugiej połowie kwietnia i 
trwać będzie do 20 maja włącznie.

Zajęcia na kursie dla przodo­
wników obliczone są na 37 go­
dzin pracy, w czasie którego kie­
rownicy Ośrodków przygotują od­
powiednią ilość przodowników i 
przodowniczek do prowadzenia 
drużyn.

Zabawy i gry z młodzieżą 
szkolną i pozaszkolną w wieku od

6 do 14 roku życia, rozpoczną się 
z dniem 1 czerwca i trwać będą 
do końca sierpnia. W czasie trwa­
nia Drużyn Jordanowskich będzie 
równocześnie młodzież ćwicząca 
otrzymywać dożywianie, na które 
Wydział Oświecenia Publicznego 
przewidział odpowiednią kwotę 
dla poszczególnych Ośrodków. 
Dożywianiem młodzieży zajmą 
się w tym celu zorganizowane 
„Komitety Opiekuńcze Drużyn 
Jordanowskich".

Przy istniejących już druży­
nach, będą równocześnie urucho­
mione półkolonje wakacyjne w lip- 
cu i w sierpniu, w których weź­
mie udział reszta młodzieży w 
wiek.u przedszkolnym, zwłaszcza 
taka, która z różnych przyczyn 
pozostawiona jest bez opieki ro­
dziców i na kolonje wakacyjne nie 
będzie mogła wyjechać.
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TROCHĘ O SPORCIE KOBIECYM W BRODNICY
Mało miasteczek na Pomorzu 

może dorównać Brodnicy w ży­
wotności ruchu sportowego wogó- 
le, a szczególnie ruchu sportowe­
go kobiet.

Społeczeństwo brodnickie z 
dużem zrozumieniem współdziała 
w miarę możności jak najszersze­
go spopularyzowania zasad wy­
chowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego, co bardzo u- 
łatwia zadanie.

Brodnica, licząca z górą 3000 
mieszkańców, mieści w swych 
murach 67. p. p., a ten jest faktycz­
nym ośrodkiem ruchu sportowe­
go, którego promienie rozchodzą 
się na sąsiednie powiaty i wsie.

Latem kwitnie lawn-tenis. To 
też kluby tennisowe urządzają 
często zawody, a te skupiają 
wszystkich interesujących się i są 
dobrym czynnikiem rozpowszech­
niania się tego zdrowego, piękne­
go sportu. Nie poślednią rolę gra­
ją w tych zawodach i panie, a 
więc wcale nie rzadko można spo­
tkać je latem z rakietą, już o 6-cj 

rano, spieszące na trening, aby nie 
tracić czasu i nie wychodzić z 
wprawy. Pozatem jest kurs przy­
sposobienia wojskowego kobiet, 
który został otwarty w połowie 
listopada ubiegłego roku przez o- 
ficera P. W. 67 p. p., w ścisłem 
porozumieniu się z komitetem Spo­
łecznym Przysposobienia Wojsko-

Zawodniczki i zawodnicy. Śl klubu lekko-atletycznego.

wego Kobiet dla Obrony Kraju w 
Warszawie.

Narazić kurs korzysta z sali 
gimnazjalnej, gdzie odbywają się 

dwa razy ćwiczenia gimnastycz­
ne, a w jednej z sal szkoły po­
wszechnej wykłady.

Pozatem usilnie trenują siat­
kówkę z zamiarem wystąpienia na 
dorocznych zawodach sportowych 
3-go maja.

Ślizgawka w zimie też nie jest 
zapomnianą, dowodem czego słu­

żą liczne nagrody uzyskane na 
zawodach okręgowych w Toruniu 
— w lutym 1928 r. — przez zawo­
dniczki P. W.

z Życia kresów wschodnich
Okryte białym całunem śniegu, 

piękne w swej prostocie, a potężne 
wielkością Kresy Wschodnie, ta 
wieczna troska Rzeczypospolitej, 
przebudziły się po długim śnie zi­
mowym i prężąc swe ramiona 
zwróciły pytający wzrok w stronę 
źródła myśli i czynów wielkich, 
miasta miast — Warszawy.

Stamtąd jak dzwonu głos czy­
sty zabrzmiała odpowiedź: Imie­

niny Pierwszego Marszałka Pol­
ski obchodzimy uroczyście.

Drgnęły serca. Ten, którego 
imieniny mamy obchodzić, to 
Wódz-Twórca, to Ojciec Ojczy­
zny. Zawrzało od przygotowań, 
w których prym, jak zwykle, trzy­
mało wojsko i oroganizacje p. w.

17-go wieczorem skoszarowa­
no młodzież p. w.

Dnia 18-go marca wcześnie, bo 
o godzinie 6-ej, zabrzmiał głos po­
budki, zerwali się chłopcy bez ża­

dnych ociągań, jak to zwykle w 
domu bywa. Krótka chwila — u- 
bieranie się, mycie i modlitwa, 
śniadanie i za chwilę... zbiórka, 
gdyż miały się odbyć ćwiczenia 
pokazowe komp. szkolnej 23 p. p.

Przybrana w wojskowe mun­
dury młodzież stanęła na zbiórkę. 
Zabrzmiała komenda, skamieniały 
szeregi, prezentuj broń! Jedno u- 
derzenie, jeden zgodny ruch rąk i 
łubiany przez młodzież Komen­
dant Obwodowy P. W. jest już 
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przed frontem, witając żołnier- 
skiem pozdrowieniem szeregi.

Ćwiczenia pokazowe komp. 
szkolnej 23-go p. p. wypadły bar­
dzo okazale, to też chłopcy byli o- 
czarowani.

Po zjedzonym obiedzie zawo­
dy strzeleckie z broni wojskowej, 
wykazały wysoki poziom wyszko­
lenia strzeleckiego w tut. organi­
zacjach p. w. Wieczorem komp. p. 
w. była w świetlicy 23 p. p. na 
akademji ku czci I-go Marszalka 
Polski.

Dnia 19 marca świt zastał kom- 
panję p. w. na nogach. Szykowano 
się gorączkowo do defilady, tylko 
błyszczące oczy chłopców i pew­
ne zdenerwowanie wskazywały, 
że nie jest to dla nich dzień zwy­
kły.

O godzinie 9,45 stanęły oddzia­
ły na placu koszarowym, aby się 
udać na defiladę do miasta.

Msza św., potem defilada. 
Przy dźwiękach marsza ruszyły 
szeregi. Przed komp. p. w. komp. 
szkolna 23 p. p. w świetle promie­
ni słonecznych błyszcząca, impo­
nując swą mocą przeszła grzmią­
cym krokiem przed Kom. Garni­
zonu, za nią komp. p. w. nie ustę­
pując ruchami i mocą, szła z po­
przednią w zawody. — Zabrzmia- 
ły brawa!

Zapał ogarnął szeregi. Szły, 
brawurą swoją wywołując coraz 
większy zachwyt tłumów. Prze­
szli. Za nimi setki par oczu goni­
ły, bo młodzież ta, to przyszłość 
Narodu, to Polska Nowa.

Po obiedzie zawody sportowe 
wypadły bardzo dobrze, wykazu­
jąc zalety sportowe poszczegól­
nych członków, a nie są one byle 
jakie, 145 cm. wzwyż, 5,20 w dal, 
56 m rzut granatem, 77 pkt. na 
100 z broni małokalibrowej, 94 pkt. 
na 120 z broni wojskowej, — są 
to wyczyny rokujące nadzieje na 
przyszłość.

Po zawodach rozmundurowa- 
nie i odmarsz do domów. Widzia­
ło się chłopców, którzy po wyj­
ściu z murów koszarowych stali 
chwilę, jakoby z żalem opuszczali 
te gościnne progi. — Odeszli, a 
po próżnych salach niedawno tak 

pełnych humoru i głosów biega 
fukając Komendant Powiatowy P. 
W. — widać, iż żal mu, że odeszli. 
Nic tylko on jeden, bo i drużyno­
wi plączą się bez potrzeby, trudno

Kurs instruktorski IP. F. Katowice 1927 roku.

KRONIKA SPORTOWA
Z działalności Ośrodka W. F. Katowice 
Do wiadomości Klubów Sportowych, 

Org. IV. F. i P. IV.
Program Ośrodka W. F. na najbliższy

i. Celem dalszego kontynuowania 
wszczętej akcji nad podniesieniem W. 
F. w społeczeństwie — Ośrodek W. F. 
przenosi swoją działalność z sal gim­
nastycznych na boiska. Ćwiczenia po­
wyższe prowadzone pod kierunkiem 
wybitnych sił instruktorskich, odbywać 
się będą według następującego planu 
(z dniem 12. kwietnia 28 r.)

Kursy propagandowe. 
Boisko Policyjnego K. S. Katowice. 

Poniedziałki. Godz. 16 grupa C pań. 
Lekka-atletyka i gry sportowe.
Godz. 17 grupa B pań. Gry sporto­
we, gimnastyka i lekka-atletyka.
Godz. 18 grupa A pań. Członkinie 
klubów i stowarzyszeń sportowych. 
Lekka-atletyka i gry sportowe.

Wtorki, Stadjon w Król. Hucie — 
lekka-atletyka z członkami klubów i 
stowarzyszeń sportowych od godzi­
ny 16—19.
W Katowicach — boisko Policyjne­
go K. S. — od godz. 16—19 ćwicze­
nia z lekkiej-atletyki i gier sporto­
wych dla młodzieży szkół średnich.

Środy. Boisko Policyjnego K. S. w 
Katowicach.
Godz. 16—18 lekka-atletyka dla gru­
py B członków klubów i stów, spor­
towych — Pol. K. S., H. K. S., K. 
K. S., Piłkarze.
Godz. 18—20 lekka-atlet. grupa A 
panów, członków klubów i stowarzy­
szeń sportowych.

Czwartek. Godz. 16—19 — lekka-atle­
tyka z członkami klubów i stowarzy­
szeń oraz org. P. W. w Siemiano-

Godz. 16—19 — lekka-atlet. i gry 
sportowe dla młodzieży szkół śred­

im wyjść z sal, jeszcze przed chwi­
lą rozbrzmiewających radością 
życia.

Włodzimierz, dnia 19 marca 
1928 r. K. K.

nich na boisku Polic. K. S. w Ka­
towicach.

Piątek. Boisko Policyjnego K. S. w 
Katowicach.
Godz. 16 grupa C pań.
Godz. 17 grupa B pań.
Godz. 18 grupa A pań.

Sobota. Boisko Policyjnego K. S. w 
Katowicach.
Godz. 16—18 grupa B panów — 
Kluby i stowarzyszenia — piłkarze. 
Godz. 18—20 grupa A panów.
Poza wyszczególnionymi kursami 

piopagandowymi z lekkiej atletyki i 
gier sportowych — odbywać się będzie 
w poniedziałki i piątki w sali M. Ko­
nopnickiej w godz. 20—22 kurs boksu 
dla członków klubów i stowarzyszeń 
sportowych oraz kurs pływania w ła­
źni miejskiej w Katowicach we wtorki 
i czwartki od godz. 18—19 dla pań, 
dla panów od 19—20.

Kurs szermierczy we środy i piątki 
od 18—20 w Domu Żołnierza.

3. Chcąc dostarczyć klubom i sto­
warzyszeniom fachowych sił instruk­
torskich, Ośrodek organizuje w drugiej 
połowie maja specjalny kurs lekko­
atletyczny i gier sportowych w Kato­
wicach dla kierowników sekcji lekko­
atletycznej.

Kurs będzie dochodzący, zajęcia 
odbywać się będą 3 razy w tygodniu.

W celu podniesienia W. F. na pro­
wincji przewiduje się krótkie kursy in­
formacyjne lotne.

Zgłoszenia do poszczególnych grup 
ćwiczących przyjmują Kierownicy ćwi­
czeń na boiskach.

Opłaty na kursach nie obowiązują.
Zawody lekkoatletyczne K. S. 

Roździeń-Szopienice. 
Imponujący udział zawodników. — 

Rekord w skoku wwyż i biegu 250 m. 
pań. — Doskonała forma Brenerównej.

Zawody wewnętrzno-klubowe K. Ś. 
Roździeń-Szopienice należały do naj­
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większych atrakcji sportowych. Udział 
zawodników był imponujący. We 
wszystkich konkurencjach startowało 
razem 91 zawodników. Widzów rów­
nież duża liczba, co jest objawem bar­
dzo pocieszającym dla sportu lekkoatle­
tycznego. Zawody przeprowadzono we 
wzorowym porządku. Z zawodniczek 
na czołowe miejsce wysuwa się Brene- 
równa, która znajduje się w znakomi­
tej formie. Ona to poprawiła rekord 
skoku wwyż z 1,30 m. na 1,33 m. Przy 
pilnym treningu Brenerówna pobić mo­
że rekord Polski. Z innych wyników 
na wyróżnienie zasługuje Rakoczy w 
biegu na 3000 m., Rojek w biegu na 
400 m., Ryba na 1500 m. oraz znako­
mici sprinterzy. W walce na 100 m. 
cała piątka w finale walczyła o pierś. 
Wyniki zawodów są następujące:

Grupa chłopców od 14 do 16 lat.
Bieg 60 m.: 1) Gerhard 9 s., 2) 

Korkowski, 3) Madaj.
Bieg 1000 m.: 1) Kuźmierczyk 

3:24.2 min., 2)Halema, 3) Korkowski.
Pchnięcie kulą 4 kg.: 1) Korkow­

ski 8.60 m., 2) Kuźmierczyk 7.75 m„ 
3) Latka III 6.85 m.

Skok wdał: 1) Gerhard 4.75 m., 2) 
Madaj 4.52 m., 3) Kuźmierczyk 4.44 m.

Skok wwyż: r) Korkowski 1.40 m., 
2) Gerhard 1.40 m., 3) Kuźmierczyk 
T-35 m.

Grupa chłopców od 16 do 18 lat.
Bieg 60 m.: 1) Cober 8.6 s., 2) 

Burghammer II, 3) Gawlas.
Bieg 400 m.: 1) Ficek 62.1 s., 2) 

Magner II, 3) Cober.
Bieg 1000 m.: 1) Ficek 3:07.— m., 

2) Magner II, 3) Burghammer II.
Pchnięcie kulą 5 kg.: 1) Galwas 

9-75 m., 2) Cober 9.30 m., 3) Magner 
II 9 m.

Zw. Młodzieży Kat. przy ćwiczeniach p w. Rybniku.

Skok wdał: 1) Galwas 4.75 m., 2) 
Burghammer II 4.59 m., 3) Górecki 
4.41 m.

Skok wwyż: 1) Galwas 1.45 m., 2) 
Magner II 1.35 m., 3) Burghammer II
1.30  m.

Rzut dyskiem: 1) Latka 27.81 m.. 
2) Sitko I 27.65 m., 3) Kocur 25 m.

Skok wdał: 1) Knapik 5.43 m., 2) 
Kocur 5.05 m., 3) Mosler 5.01 m.

Trójskok: 1) Knapik 11.12 m., 2) 
Latka 11,01 m., 3) Mosler 10,67 «n.

Skok wwyż: 1) Mały 1.56 m., 2) 
Latka 1.50 m., 3) Mosler 1.40 m.

Grupa pań.
Bieg 60 m.: 1) Brenerówna 8.4 s., 

2) Rakoczanka 9 s., 3) Posmykowa.
Bieg 250 m.: 1) Brenerówna 38.4 

s. (rekord śląski), 2) Kilosówna, 3) 
Białasówna.

Bieg 100 m.: 1) Brenerówna 13.7 s., 
2) Rakoczanka, 3) Solorzówna.

Skok wdał: 1) Brenerówna 4.42 m., 
2) Rakoczanka 4.03 m., 3) Kilosówna 
4.02 m.

Rzut dyskiem: i) Brenerówna 20.20 
m., 2) Posmykowa 19.40 m., 3) Solo­
rzówna 18.60 m.

Pchnięcie kulą: 1) Solorzówna 7.46 
m., 2) Posmykowa 6.55 m., 3) Biała­
sówna 6.43 m.

Skok wwyż: 1) Brenerówna 1.33 m. 
(rekord Śląska), 2) Rakoczanka 1.28 
m., 3) Kilosówna 1.23 m.

Grupa senjorów.
Bieg 100 m.: 1) Mosler 11.8 s., 2) 

Burghammer I pierś za pierwszym, 3) 
Latka o pierś za drugim, 4) Hadamik 
o pierś za trzeciw, 5) Sieg o pierś za 
czwartym. Bieg był niezwykle'emocju- 
jący.

Bieg 200 m.: 1) Hadamik 25.2 s., 
2) Latka o metr w tyle, 3) Stalmach.

Bieg 400 m.: 1) Rojek 54.8 s., 2) 
Kocur I o 6 m. w tyle, 3) Kocur II.’

Bieg 1500 m.: 1) Ryba 4:27.— min. 
2) Magner I, 3) Sitko II.

Bieg 3000 m.: 1) Rakoczy 9:54.— 
min., 2) Sitko I 10 m. w tyle, 3) Sit­
ko II.

Sztafeta 4X100 m.: Startują trzy 
drużyny sztafetowe. Zwycięża sztafe­
ta Hadamik — Rojek — Latka — Mo­
sler w czasie 48.8 s.

Rzut oszczepem: 1) Sieg 27.57 m., 
2) Sitko I 27.13 m., 3) Kocur I 22.66 

m. Poza konkursem Tomaszewski z
A. Z. S. Poznań rzucił 39.15 m.

Zawody lekkoatletyczne K. S. „06" 
Katowice.

Bieg 100 m. senjorów: 1) Muller 
Waldemar 11.8 sek., 2) Lippich Ger­
hard o dłoń, 3) Mainka Eryk 1 mtr., 
4) Wojaczek Emil 1 mtr.

Bieg 200 m.: 1) Lippich Gerhard 
25.6 sek., 2) Wojaczek Emil 2 mtr., 
3) Mainka Eryk 2 mtr.

Bieg 400 mtr.: 1) Lippich Gerhard 
59 sek., 2) Hachuła, 3) Wojaczek.

Bieg 1500 m.: 1) Brehmer Jan 4.37 
sek., 2) Bytomski Fryc, 3) Czok Ernest.

Bieg 3000 m.: 1) Bytomski Fryc
10.40 sek., 2) Fux Rudolf o dłoń, 3) 
Berger Jerzy.

Rzut kulą: 1) Czogalla Ryszard
9.40 m., 2) Mainka Eryk 8.90 m., 3) 
Buch Werner 8.71 m.

Rzut dyskiem: 1) Buch Werner 
26.45 m-> 2) Jelonek Stanisław 25.95 
m., 3) Mateja Józef 22.15 m-

Skok wdał: 1) Mainka Eryk 5.60 
m., 2) Lippich Gerhard 5.34 m., 3) 
Miiller Waldemar 4.86 m.

Skok wwyż: 1) Czogalla Ryszard
l. 55 m., 2) Wojaczek Emil 1.45 m., 
3) Jelonek Stanisław 1.40 m.

Chłopcy.
Bieg 100 m.: 1) Zombek I 13.2, 2) 

Zombek II, 3) Hachuła.
Bieg 400 m.: 1) Billing Feliks 61.4 

s., 2) Hachuła, 3) Slappa Oskar.
Bieg 1000 m.: 1) Bremler Jan 3.6 

m„ 2) Bytomski Fryc, 3 ) Hachuła II.
Skok wdał: 1) Billing Oskar 4.95

m. , 2) Stakowy Eryk 4.90, 3) Brehmer 
Jan 4.82 m.

Rzut kulą 5 kg.: 1) Buch Werner 
12.73 m-, 2) Billing Feliks 11.90 m., 
3) Czok Ernest 10.17 m.

Rzut dyskiem 1 kg.: 1) Buch Wer- 
nei 37-53 m-> 2) Stokowy Eryk 34.80 
m., 3) Slappa Oskar 29.51 m.

Panie.
Bieg 100 mtr.: 1) Grossmanówna 

Elfryda 15 sek., 2) Rakówna Magdale­
na, 3) Jelonkówna Marja.

Bieg 200 m.: 1) Grossmanówna 34 
sek., 2) Rakówna, 3) Kaczmarzówna 
Elżbieta.

Bieg 800 m.: 1) Rakówna Magda­
lena 2.48 m., 2) Kukułówna Małgorza­
ta, 3) Kaczmarzówna Elżbieta.

Skok wdał: 1) Grossmanówna El­
fryda 4.20 m., 2) Rakówna 3.93 m., 3) 
Kukułówna Małgorzata 3.91 m.

Rzut kulą 4 kilo: 1) Lubkowiczó 
wna Marja 8.68 m. (Rekord śląski), 
2) Grossmanówna 6.38 m., 3) Kaczma­
rzówna Edyt 6.10 m.

Rzut oszczepem: 1) Lubkowiczówr.a 
Marja 22.13 m., 2) Kaczmarzówna 
Edyt 15.u m., 3) Jelonkówna Marja
11.95  m.

Rzut dyskiem: 1) Lubkowiczówna 
Marja 19.64 m., 2) Kaczmarzówna 
Edyt 16.26 m., 3) Kaczmarzówna El 
żbieta 15.92 m.
Zawody lekkoatletyczne K. S. „22" 

Mała Dąbrówka.
M istrzostwa klubowe K. S. „22“ 

Mała Dąbrówka cieszyły się również 
bardzo dużą liczbą zawodników jak i 
widzów. Uzyskano bardzo ładne wy­
niki zwłaszcza w rzucie kulą.

Bieg 100 m.: 1) Zajusz 12.2 s., 2) 
Rogowski, 3) Rak.

Bieg 1500 m.: 1) Kasprzak 5:15 
min., 2) Rzeźniczek, 3) Dobok.

Bieg 3000 m.: 1) Kasprzyk 10:07 
min., 2) Rzeźniczek, 3) Dobok.

Pchnięcie kulą: 1) Zajusz 10.99 m-s 
2) Skiba 10.95 m., 3) Mikosz 10.65 m-
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„Silesia" Paruszowice 
0:4 (0:1).

Rzut dyskiem: 1) Rogowski 32.34 
m„ 2) Skiba 31.57 m., 3) Zajusz 29.67.

Skok wdał: 1) Zajusz 5.27 m., 2) 
Rogowski 5.10 m., 3) Demarczyk 4.70.

Skok wzwyż: 1) Zajusz 1.58 m„ 2) 
Wegemut 1.50 m., 3) Herzog 1.40 m.

Rzut miotem: 1) Mikosz 27.77 m. 
Święto Młodzieży w Dębiu,

K. S. „Dąb" zorganizował festyn 
sportowy, w którym udział brało 6 dru­
żyn footbalowych, różnych towarzystw. 
W finale footbalowym zmierzyli się K. 
S. „Dąb" — K. S. „Słowian". Po 
dwóch godzinach zaciętej walki, wynik 
pozostał jeszcze remisowy, wobec cze­
go rozegrano dalsze 10 minut na cor- 
nery. Zwyciężyła drużyna „Słowian" 
w stosunku 4:3 cornerów. 
Dokończenie zawodów w Szopienicach.

W godzinach popołudniowych w 
drugie święto, dokończono zawody 
lekkoatletyczne K. S. Roździeń-Szopie- 
nice, które przyniosły następujące wy­
niki: bieg 800 m. mężczyzn: 1) Rojek 
2:09.1 min., 2) Kocur, 3) Magner. 
W biegu 800 m. dla kobiet: 1) Kilo- 
sówna 2:41.— min., 2) Białasówna.

PIŁKA NOŻNA.
Śląsk—Czarni 4:2 (1:1).

Królewska Huta, 9. kwietnia. Mecz 
powyższy odbył się na Stad jonie Ślą­
skim, a skład drużyn był nast.: Śląsk
— Mrozek, Mróz, Pytlik, Hajduk, 
Steiner, Palka I, Palka II, Thomas, 
Hanusik, Pruski i Głowniok. Czarni
— Winnicki, Konar, Olejniczak, Wit­
kowski, Ozajst, Kosiński, Ostrowski, 
Chmielnik, Nastula, Wietrzyk i Hara­
symowicz.

Obydwie drużyny, jak widoczne ze 
składu, z rezerwami. Szczęście sprzy­
jało w tej grze drużynie śląskiej, która 
mimo swej wyraźnej niższości techni­
cznej i taktycznej pobiła Lwowian. Na 
Czarnych zemścił się fakt, iż pozwolili 
sobie narzucić od Śląska grę górną, 
bezplanową, polegającą nie na kombi­
nacji, ale na jak najdalszem odkopnię­
ciu piłki naprzód. To też mecz był nie 
interesujący.

W pierwszej połowie pewne oży­
wienie do tej nudnej gry wniosło zdo­
bycie dwóch bramek dla Czarnych 
przez Nastułę i dla Śląska przez Gło- 
wnioka. Po pauzie następuje pewne 
ożywienie, gdy Wietrzyk zdobywa dla 
Czarnych drugą bramkę. Podnieceni 
tem gracze Śląska przypuszczają sze­
reg ataków, których owocem jest zdo­
bycie dwóch bramek przez Thomasa i 
czwartej przez Pytlika z rzutu karne­
go. Na wyróżnienie zasługują obydwaj 
bramkarze. Steiner ze Śląska i Wit­
kowski z Czarnych. Poziom gry na- 
ogół niezwykle niski. Sędzia p. Ar- 
czyński.

Ruch—Turyści 0:0.
Łódź, 8. kwietnia. (Cs) Gra nie 

ciekawa i chaotyczna. Obydwie linje 
napadów bardzo słabe. Sędziował p. 
Krukowski z Warszawy.

Ruch—ŁKS. 2:1 (0:1).
Łódź, 9. kwietnia. (Cs) Zasłużone 

zwycięstwo drużyny śląskiej, która 

by dzień. Pierwszą bramkę zdobywają 
Łodzianie przez Radomskiego, wyrów­
nuje po pauzie Sobota. Już zanosiło się 
na wynik remisowy, gdy w tem na 4 
minuty przed końcem Katzy zdobywa 
dla Ruchu decydującą o zwycięstwie 
dla Ruchu bramkę. Ślązacy w ten spo­
sób z dwóch meczów w Łodzi wywieźli 
aż trzy punkty. Sędzia p. Fiedler.

Stan rozgrywek ligowych.
N azwa klubu ier Pkt. Bramki
Wisła 4 8 17:2
1. F. C. 4 7 12:4
Polonia 4 7 9:4
Cracovia 3 6 11:3
Ruch 6 5
Leg ja 3 4 11:2
Warta 2 4 5:2
Pogoń 3 4 6:7
Ł. K. S. 4 3 5:8
Śląsk 5 3 6:10
Warszawianka 
Turyści

3 5 = 6
5 1 2:3

T. K. S. 3 0 5:i4
Czarni 4 0 4:16
Hasmonea 1 0 0:2

WYNIKI ZAWODÓW.
„Kresy" — A. K. S.

6:6.
Po fuzji K. S. Kresy z K. S. „Prze­

bój" drużyna „Kresów", znacznie 
wzmocniona, zdołała pokonać jedną z 
najsilniejszych drużyn niemieckich A. 
K. S. zdobył jedną bramkę z karnego, 
zdobytą przez Kołakowskiego.

1. F. C. — Diana 
6:1 (1:1).

W pierwszej połowie gra wyrówna­
na. Obie strony grają ładnie. Po prze­
rwie początkowo ta sama sytuacjt, póź­
niej gra ostra i brutalna. Bramki dla 
1. F. C. zdobyli Geisler 3, Pośpiech 2 
i Kosok I. 1. Dla „Diany" Machinek 
II (Pajtek). W drużynie 1. F. C. za­
debiutowali dwaj nowi gracze, a mia- 
nowiciew obronie Konieczny dawn. w 
„Pogoni" katowickiej i Szulc dwan. w 
„07“ Siemianowice.

Sędzia był bardzo słaby. 
Roździeń-Szopienice — Naprzód Ruda 

0:0.
Roździeń-Szopienice rez. —

Naprzód Ruda rez. 
10:0.

Śląsk Siemianowice rez. —
„Orzeł" Welnowiec rez. 

4:2.
Śląsk II ml, — „Orzeł" II ml,

4:3- 
„Silesia" Łagiewniki —

„Śląsk" Siemianowice 
1:3 (r:i).

Bramki zdobyli Czakański 2 i Mi­
chalczyk r.

„Silesia" I ml. — „Śląsk" I ml. 
0:6.

„Pogoń" Nowy Bytom —
. „Zgoda" Bielszowicc

4:-’ (3:i)-
„Pogoń" I ml. — „Zgoda" I ml.

„Pogoń" Nowy Bytom — 
„Frisch-Frei" Zabrze 

7:2 (2:2).
„Zgoda" Bielszowicc —

„Silesia" Paruszowiec — „Rybnik 20" 
2:1 (1:1).

„Silesia" I ml, — „Rybnik 20" 
1:3 (o:3)-

„06“ Mysłowice —
Spielvereinigung Gliwice 
3:0 (2:0).

„Kościuszko" Sozpienice —
„Bogucice 20" 

6:2 (4:2).
„Kościuszko" Szopienice rez. —

Bogucice 20 rez. 
2:1.

„Kościuszko" Szopienice —
„24" Szopienice 

5:3 (i '3):
Kolejowy K. S. Katowice — 

„Słowian" Katowice 
2:0 (1:0).

„06" Mysłowice rez. — 
„Makkabi" Sosnowiec 
5:0.

„Słowian" Bogucice — 
„Spielwereinigung" Gliwice

4-3 (0:1).
„Rozwój" Katowice — „23" Welnowiec 

3-2 (1:2)-
„Rozwój" rez. — „23" Welnowiec rez. 

6:0.
„Brzeziny" — ,Jedność" Michalkowice 

0:1 (0:0).
„Brzeziny" rez. —

„Jedność" Michalkowice rez. 
8:1.

„Brzeziny" I ml. —■ „Jedność" I ml.
5-i-

„Odra" Szarlej — „Orzeł" Welnowiec 
0:4 (0:2).

„Sparta" Piekary Wielkie — „Zjedno­
czeni Przyjaciele Sportu" Król. Huta 

3:4 (1:2).
„Chorzów" — „Powstaniec" Król. Huta 

4'3 (2:1)-
„Chorzów" I ml, — „Powstaniec" I ml, 

2:2.
Bytom. 8. IV.
„09" Bytom — 1. F. C. Norymberg ja 

0:1 (0:0).
1. F. C. Norymbergja jest mistrzem 

footbalowym Niemiec i spodziewano 
się po nim rzeczy nadzwyczajnych. 
Niezwykle drogie miejsca (od 3,20 do 
12,00 zł.) zgromadziły tylko około 4000 
widzów, którzy powracali z boiska roz­
czarowani. Nasze drużyny ligowe nie- 
tylko stoją na tym samym poziomie, 
ale nawet czołowe drużyny niemieckie 
przewyższają.
Częstochowa, 8. IV.
„Warta" — Policyjny K. S. Katowice 

0:2.
Drużyna katowicka miała nad go­

spodarzami przez cały czas dużą prze­
wagę i odniosła zasłużone zwycięstwo. 
Kraków, 8. IV.

„Cracovid" — „Hertha" Wiedeń 
5:3 (4:i)-

Budapeszt.
„Wisła" — „Vasas"

1:1 (0:1). 
Warszawa, 8. 4. (Be).
Leg ja — Unicn Oberschóneweide Berlin 

i:3-
Racibórz- 8. 4.
S. C. „Ostróg" —
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K. S. „Kresy" zasilona dobremi graczami K- S. „Przebój".

miała zwłaszcza po przerwie wielką 
przewagę. ŁKS. miał swój bardzo sła-

K. S. „Śląsk" Siemianowice 
3:1 (1:0).

„Połonja" —
„Slavia“ Brno (Czechosłowacja} 7:3. 
Lwów 8. 4. (Be).
„Pogoń" —

„Cechie-Carlin" (Czechosłowacja) 
i-3-

Warszawa, 9. 4. (Be). 
„Polonja" —

„Union" Berlin Schóneweide 
0:1.

„Legja" — „Slavia“ Brno 
5:4- 

Lwów 9. 4. (Be).
„Hasmonea" — „Cechie-Carlin" 

e:5 (1:2). 
Boks.

Walki bokserskie w Rudzie.
Miejscowy K. S. „Slavia“ przepro­

wadził swoje pierwsze walki o mistrzo­
stwo klubowe. Do zawodów zgłosiło 
się 20 pięściarzy. Organizacja spoczy­
wała w rękach naczelnika sekcji p. 
Szreibera. Czynność sędziego w ringu 
surawował bardzo dobrze p. Tochaczek. 
Przebieg walk wykazał, że K. S. „Sla- 
via“ posiada bardzo dobry materjał 
bokserów. Brak im cokolwiek rutyny 
w ringu, za to wyjątkowo dobrzy w 
technice nóg. Wyniki zawodów są na­
stępujące:

Waga Papierowa: Wojtalla — Bra- 
bański. Pierwszy technicznie lepszy, 
cały czas atakuje i wygrywa pewnie 
na punkty.

Waga „musza": Horoba — Sieg- 
mttnd. Obaj walczą za bardzo otwar­
cie. t>rzvczem wykazują dużą wytrzy­
małość. W trzeciej rundzie duża prze­
waga Horobv. wobec czego sędzia wal­
kę na korzyść niego przerywa.

Waga ..kopucia": Loch — Danisch. 
Wygrywa Loch na punkty. Walka na­
leżała do niezwykle ostrych.

Waga ..piórkowa": Kostorz — 
Mronsz. Walka ta należała do naj­
piękniejszych z całego wieczora. Obaj 

zawodnicy wykazali wysoki poziom 
techniki sportu bokserskiego. Tak w 
ataku, jak i w obronie, obaj byli sobie 
równi. Zwycięstwo na punkty przyzna­
no Kostorzowi.

W wadze lekkiej mistrzostwo klu­
bu zdobył Henryk Brabański.

W wadze pólśredniej mistrzostwo 
klubu zdobył H. Gwozdek.

W wadze średniej mistrzostwo klu­
bu zdobył H. Gałonska.

Zawody odbyły się w domku klubo­
wym K. S. „Slavia“, w którym pomie­
ściło się dość dużo widzów.

Różne wiadomości sportowe:
Zawody strzeleckie o mistrzostwo 

Okr. Śląskiego Zw. Podoficerów Rez.
Wyżej wymieniony związek prze­

prowadził pod kierownictwem dowódz- 
cy Kadry Instruktorskiej w Katowi­
cach, por. Pittnera, swoje tegoroczne 
mistrzostwa, które na strzelnicy garni­
zonowej w Katowicach zgromadziły 85 
zawodników. Zawodników podzielono 
na dwie grupy i to grupa senjorów i 
grupa młodzików. Pierwsi strzelali na 
odległość 300 m., drudzy 100 m. Wy­
niki są następujące:

W grupie senjorów mistrzostwo 
zdobywa Franciszek Tobór z Radzion­
kowa z 56 pkt., drugie miejsce przy­
znano Kozłowskiemu z Tarnowskich 
Gór, który również zdobył 56 pkt., 3) 
Karol Piła z Mikołowa 52 pkt.

W grupie młodzików: 1) Jan Racki 
z Rybnika, 2) Tomanek z Michałkowie, 
3) Tendera z Tych.

Ze sportu tenisowego.
Jak nas informują, zorganizował 

się w Rybniku klub tenisowy, który pod 
nazwą „Rybnicki Klub Tenisowy" zo­
stał sądownie zarejestrowany. Klub 
dysponuje narazie tylko jednym pla­
cem tenisowym, wobec czego liczba 
członków jest ograniczona.

Osoby, starając się o wstąoienie do 
klubu, wnoszą pisemne podania z pod­
pisami 2 członków — pod adresem R. 
K. T. na ręce prezesa p. M. Podgór­
skiego, Rybnik — Paruszowice.

Olimpijski kurs pływacki w Katowicach.
W dniu wczorajszym został urucho­

miony w Katowicach Olimpijski kurs 
pływacki, pod kierunkiem trenera ama­
tora p. Pierre Coppieters, wielekrotnego 
reprezentanta belgijskiego.

Kierownictwo kursu z polecenia 
Państw. Urzędu W. P. oraz Polskiego 
Związku Pływackiego objął kapitan 
Uhacz. Kurs potrwa do 3. maja włącz­
nie, w którym to dniu przewidziane są 
na zakończenie zawody pływackie w 
Król. Hucie (: Stadjon :).

Panowie: W kursie pow. biorą 
udział następujący zawodnicy i zawo­
dniczki: Lewicki Zbigniew, A. Z. S. 
W., Matysiak Jan A. Z. S. W., Kot­
kowski Kazimierz A. Z. S. W., Bogda­
nowski Bogdan A. Z. S. W., Jurkowski 
Jerzy „Polonja", Kot Jan A. Z. S. 
Lwów, Szreibman Leon Ż. A. S. S„ 
Trytko Krzysztof „Crakowia", Merc 
Rudolf P. P. Giszowiec.

Panie: Tratowa Mar ja „Polonja", 
Iżycka Mar ja A. Z. S. W., Schónfel- 
dówna Helena, „Jutrzenka", Kajzeró- 
wna Róża, P. S. Giszowiec.

Spodziewany jest przyjazd w naj­
bliższych dniach reszty zawodników i 
zawodniczek.

Ś. p. por. Zbigniew Wójcicki.
W dniu 2. bm. zmarł w Zakopanem 

po operacji ślepej kiszki por. Wójcicki 
Zbigniew, jeden z wybitnych narciarzy 
Polski i niezaprzeczenie najlepszy nar­
ciarz armji polskiej.

Ś. p. por. Wójcicki reprezentował 
dwukrotnie barwy naszej armji na 
olimpjadzie zimowej w Chamonix w r. 
1924 i tegorocznej w St. Moritz, jako 
komendant patrolu wojskowego.

Odszedł pełen sił do życia, bo za­
ledwie przeżywszy lat 26.

U wszystkich, którzy go tylko znali, 
zostawił niezatarte miłe wspomnienia 
po sobie, a u kolegów z narc. grupy 
olimpijskiej i w 21 p. a. p. nieodżało­
wany smutek po Sobie, jako rzadko 
spotykany kolega i towarzysz broni.

Cześć Jego szlachetnej pamięci!
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY
Z działalności Wojew. Komitetu W. F. 

i P. W.

W dniu 13. b. m. odbyło się posie­
dzenie Wojew. Komitetu W. F. i P. W. 
pod przewodnictwem Wojewody ślą­
skiego dr. Michała Grażyńskiego, na 
którem załatwiono następujące sprawy.

a) zatwierdzono zamknięcie kasowe 
Wojewódzkiego Komit. W. F. i P. W. 
do końca marca b. r.

b) Przyjęto do wiadomości sprawo­
zdania kasowe Pow. i Miejskich Ko­
mitetów W. F. i P. W. na terenie Woj. 
Śląskiego. Tak w zestawieniu kasowem 
Wojew. Komitetu jak też i Pow. wzgl. 
Miejskich Komitetów stwierdzono, że 
rozchody kasowe uskutecznione były w 
myśl ogólnych wytycznych wyłącznie 
na wydatki inwestycyjne jak rozbudo­
wę boisk i urządzeń sportowych, za- 
kupno sprzętu sportowego i wyszkole­
niowego. Na wydatki administracyjne 
użyto zaledwie 2%—5% z ogólnych 
wydatków.

c) W sprawie rozbudowy, boisk i 
urządzeń sportowych:
1) zatwierdzono plan magistratu mia­

sta Katowic wybudowania w b. r. 
pływalni odkrytej na Zawodziu oraz 
przebudowania starej strzelnicy w 
Bogucicach na dom wychowania fi­
zycznego z uwzględnieniem nowo­
czesnych urządzeń,

2) zatwierdzono projekt magistratu ,n. 
Katowic wybudowania wielkiego 
parku oraz pałacu sportowego u 
wylotu ul. Raciborskiej koło koszar 
73 PP-
Prace przygotowawcze do budowy 
pałacu oraz stadjonu rozpoczną się 
w najbliższych tygodniach.

3) postanowiono przejąć boisko „Po­
goni" na rzecz Wojew. względnie 
Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 
i odpowiednio je rozbudować.

4) sprawę udzielenia subwencji, na 
rozbudowę boisk sportowych na te­
renie Województwa Śląskiego odro­

czono do następnego posiedzenia, 
które ma się odbyć z końcem b. m.
d) zatwierdzono projekt urządzenia 

stałych obozów letnich dla młodzieży 
w Hermanowicach oraz stały obóz żeń­
ski w Bąkowie na Śląsku Cieszyńskim. 
Roboty około urządzenia powyższych 
obozów rozpoczną się natychmiast.

Z działalności Komitetu Powiatowego 
P. W. i W. F. w Tarnowskich Górach.

Komitet P. W. i W. F. w Tarnow­
skich Górach założony w październiku 
1924 r. postawił sobie za zadanie zor­
ganizowania całego społeczeństwa po­
wiatu dla potrzeb wf., rozbudowę boisk 
sportowych i strzelnic, zaopatrzenie od­
działów ćwiczących w sprzęt sportowy 
i ubranie sportowe i stworzenie takich 
warunków oddziałom wf., aby praca 
mogła się rozwijać i stale wzrastać.

Jednym z bardzo ważnych posunięć 
Komitetu było zorganizowanie komite­
tów wiejskich, które w czasie do 1926 
roku powstały we wszystkich gminach 
powiatu, pracując według kierunku 
nadanego z Komitetu powiatowego.

Zorganizowanie Komitetów wiej­
skich wykazało dodatni wpływ przez 
związanie się gmin z pracą wf., które 
stały się główną podstawą finansowa­
nia Komitetu powiatowego. W budże­
cie na rok 1927/28 gminy składają 
przeszło 6 000 zł. na cele wf. i nie było 
żadnej gminy któraby się od tego obo­
wiązku uchyliła. W r. 1927 Komitety 
wiejskie z Bobrownik, Rudnych Piekar 
i Suchej Góry wybudowały strzelnicę 
na 200 mtr. długą o 4 stanowiskach 
według najnowszego typu, dając wyraz 
wysokiego zrozumienia swoich zadań.

Gminy niezależnie od subwencji pie­
niężnej wspomagają również organiza­
cje swoje przez udzielanie sal do wy­
kładów bądź prywatnych, bądź w szko­
łach w porozumieniu z władzami szkol­
nymi. Są również wypadki że w porze 
zimowej gminy zakupywały opał i 
światło dla oddziałów ćwiczących. To 

wysokie zrozumienie gmin jest wyni­
kiem ścisłej współpracy władz państ­
wowych z samorządowymi, jak rów­
nież stałej pracy oświatowej prowadzo­
nej po wioskach z ramienia Komitetu 
przy pomocy sił nauczycielskich.

Również i miasto Tarnowskie Góry 
nie pozostało w tyle oddając komiteto­
wi do dyspozycji pływalnię o obszarze 
3 500 mtr. kw.

Komitet powiatowy wszelkie sprzę­
ty zakupuje centralnie i oddaje, zależnie 
od potrzeby. Komitetom .wiejskim, któ­
re sprzęt inwentaryzują i są za nie od­
powiedzialne. Dotychczas Komitet za­
bezpieczył w bardzo znacznej mierze 
oddziały ćwiczące w sprzęt sportowy, 
w broń małokalibrową, dawał subwen­
cje na rozbudowę boisk gminnych, 
utrzymywał kadrę półzawodową, kadrę 
instruktorską wyposażył w środki loko­
mocji, a prócz pomocy jaką udzielał na 
lokalne zawody sportowe i święta pw. 
celem ugruntowania pracy wf. zapre­
numerował dla wszystkich gmin powia­
tu organ wojewódzki „Na straży". 
Również zakupił Komitet 350 par ubrań 
sportowych, które zostały rozdane od­
działom ćwiczącym. Niezależnie od 
przewidzianych w budżecie sum pienię­
żnych Komitet subwencjonował zorga­
nizowany przez niego kurs pływacki, 
iak również na własny koszt posyłał 
kandydatów na różne kursa, a ostatnio 
w dniu Imienin Marszałka Piłsudskie­
go wysłał sztafetę kolarską do Katowic 
subwencjonując również wysłaną z 11 
np. drużynę do marszu Warszawa— 
Sulejówek.

Na rok 1928/29 Komitet ma w pla­
nie wybudowanie ostateczne stadjonu 
sportowego w Tarnowskich Górach, 
wybudowanie 2 strzelnic w powiecie, 
biedniejszym gminom przyjść z pomo­
cą w urządzeniu boisk sportowych, za- 
beznieczyć każdą gminę w broń mało­
kalibrową, uzupełnić sprzęt sportowy, 
i zakupić dalsze 350 par ubrań sporto­
wych dla młodzieży wieku przedpobo­
rowego. Święto pw. w tym roku Ko­
mitet ma zamiar urządzić w końcu mie­
siąca czerwca.
Sprawozdanie z posiedzenia Miejskie­
go Komitetu W. F. i P. W. na miasto 

Królewską Hutę i Chorzów.
W dniu 30. ub. m. odbyło się posie­

dzenie Miejskiego Komitetu W. F. i 
P. W. w Król. Hucie, pod przewodni­
ctwem p. prezydenta Spaltensteina.

Na porządku dziennym złożyły 
sprawozdania Sekcje Komitetu Tow. 
Stadjonu Sportowego W. F. i P. W. 
sekretarz kapt. Marmurowicz, skarbnik 
p Pięta, oraz poruszono wiele spraw 
bieżących między innemi rezygnacje p. 
Martinowskiego, który nie może w Ko­
mitecie pracować z powodu przeszkód 
służbowych.

Towarzystwo Stadjonu Sportowego 
czyni starania o dalszą rozbudowę 
Stadjonu i wszelkiemi silami stara się 
o uzyskanie subwencji. Projektowane 
jest wykończenie kortów tennisowych 
oiaz budowa krawężnika na bieżni, bu­
dowa toru przeszkód i uchwalono spra­
wić stróżom na Stadjonie ubrania je­
dnolite.
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Pozatem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie skarbnika oraz uchwałę 
miasta Król. Huty o umorzeniu długu 
ii 200 zł.

Na szczególne uznanie zasługuje 
gmina m. Król. Huty z p. Prezydentem 
Spaltensteinem na czele, która idzie 
Tow. Stadjonu Sportowego zawsze z 
pomocą w chwilach krytycznych.

Również poruszono sprawę regula­
minów na Stadj. Sport, i do komisji 
regulaminowej zaproszono por. Gościń- 
skiego. Sekcja ta ma zadanie opraco­
wać w najbliższym czasie wobec nad­
chodzącego sezonu szczegółowe regu­
laminy dla wszystkich objektów Stad-

Mimo bardzo ciężkich warunków i 
biaku środków materjalnych Komitet 
postanowił pracę nad rozbudową Stad­
jonu kontynuować dalej a ze swej stro­
ny poczynić wszelkie kroki, aby uzy­
skać środki materjalne na ten cel.
Z działalności Miejskiego Komitetu

W. F. i P. W. w Katowicach, 
i) Sekcja w. f. i p. w.

Dnia 23. III. 1928 r. odbyło się po­
siedzenie sekcji w. f. i p. w. w Magi­
stracie w Katowicach. W posiedzeniu 
wzięli udział p. Wiceprezydent Szku- 
dlarz d-ca K. I. Katowice por. Pittner, 
inż. Kiszka z Dąbiu, inź. Potyrała z 
Ligoty i kpt. rez. Harazim.

Po zagajeniu przez p. Wiceprezy­
denta Szkudlarza, por. Pittner zaznajo­
mił obecnych z regulaminem Sekcji W. 
F. i P. W. podał wytyczne pracy w. f. 
i p. w.

Następnie wybrano ścisły zarząd 
sekcji, w skład którego weszli pp. dyr. 
Rokita, jako przewodniczący, prezes 
Makosz jako sekretarz i inspektor Jar- 
czyk jako gospodarz.

Po dokonaniu wyborów opracowano 
budżet sekcji w. f. i p. w., który prze­
widuje między innemi zakup większej 
ilości sprzętu sportowego, oraz wyna- 
giodzenie dla 4 instruktorów w. f. i 
p. w.

Następnie wybrano Komisję w skła­
dzie dyr. Rokity, dyr. Kowalczyka i 
insp. Tarczyka, której zadaniem będzie 
pertraktować z zarządem „K. S. Po­
goń" co do wydzierżawienia boiska i 
urządzenia bieżni dla młodzieży szkol­
nej, ćwiczącej dotychczas na podwó­
rzach szkolnych.

Następnie uchwalono z okazji zbli­
żającego się 3. maja urządzić łącznie 
z Pow. Komitetem zawody drużyn w 
25 kim. marszu wraz ze strzelaniem 
o nagrodę wędrowną.

Również uchwalono obesłać swoim 
delegatom „I Kongres dla spraw Spor­
tu i W. F. dla kobiet", który odbędzie 
się w Warszawie. W powyższym kon­
gresie z ramieniu Miejskiego Komitetu 
W. F. i P. W. weźmie udział p. dyr. 
Rokita.
Zebranie Miejskiego Komitetu W. F. 

i P. W. w Mikołowie.
Zebranie Wydziału Wykonawczego 

i Sekcji sportowej oraz budowy stadjo­
nu w Mikołowie odbyło się dnia 28.
III. 28 roku w ratuszu.

Przewodniczył p. burmistrz Koj.

Na porządku dziennym były sprawy:
1. Rozpatrzenie i przyjęcie planu stad­

jonu i kosztorysu.
2. Ustalenie prowadzenia robót przy 

budowie stadjonu.
Po rozpatrzeniu przygotowanych 

planów i kosztorysu, komitet uznał bu­
dowę stadjonu za sprawę naglącą ze 
względu na rozwój wychowania fizycz­
nego i uchwalił jaknajprędzej przepro­
wadzić roboty ziemne t. j. zniwelowanie 
terenu, ogrodzenia całego stadjonu par­
kanem z desek i odgrodzenia bieżni od

Wykończenie boiska i bieżni zosta­
wić do roku przyszłego, aby przez ten 
czas wzruszona ziemia mogła uleżeć 
się należycie.

Roboty ziemne powierzyć przedsię­
biorcy na zasadzie przetargu z tern, 
aby przy robotach zająć bezrobotnych 
z Mikołowa.

Ogrodzenie prowadzić we własnym 
zakresie, tembardziej że część materja- 
łu drzewnego już zakupiono.

Wykonanie w roku bieżącym za­
mierzonych robót, pozwoli korzystać 
ze stadjonu przy ćwiczeniach chociaż 
stad jon nie będzie jeszcze wykończony.

Wych. Fis. i Przysp. Wojsk, 
w Knurowie.

Dnia I. IV. 28 odbył się w Knuro­
wie pierwszy bieg na przełaj zorgani­

KOMUNIKAT
Nakładem Bibljoteki Oficerskiej 6. 

pp. Legj. w Wilnie ukazał się podręcz­
nik kpt. Brzeskwińskiego Feliksa pod 
tytułem „WYSZKOLENIE BOJOWE 
POJEDYNCZEGO SZEREGOWCA". 
Zezwolony na używanie w formacjach 
i szkołach wojskowych Dziennikiem 
Rozkazów M. S. Wojsk, nr. 6/1928.

Podręcznik ten, zaopatrzony przed­
mową pana Inspektora Armji Gen. 
Dyw. Rydza — Śmigłego Edwarda, za­
wiera 187 stron druku. 63 ilustracji 
oraz program. Oprawa płócienna.

Książka opracowana na podstawie 
długoletniej praktyki i doświadczenia 
tak armji naszej jak i armji obcych, 
jest niezbędnym pomocnikiem instruo­
wania wyszkolenia bojowego. 

zowany przez kadrę instruktorską w 
Mikołowie.

Zawodników podzielono na trzy 
grupy.

I. grupa -— wiek 14—16 lat. — Do 
zawodów stanęło 8 zawodników, pierw­
szy przybył Pinkawa Michał z Knuro­
wa — czas 9 min. 24*/'  sek. Trasa wy­
nosiła 1500 metr.

II. grupa — wiek 17—18 lat. — Do 
zawodów stanęło 11 zawodników, 
pierwszy przybył Rakoniewski Antoni 
z Knurowa — czas 13 min. 45*A  sek. 
Trasa 2500 metr.

III. grupa — wiek od 19 lat. — Do 
zawodów zgłosiło się 13 zawodników, 
pierwszy przybył Krauze Jan z Knu­
rowa — czas 20 min. 45'/’ sek. Trasa 
4000 metr.

Pierwsze nagrody stanowiły żetony, 
dalsze dyplomy.

Po południu odbyło się strzelanie 
szkolne dla członków przysp. wojsk.

Na zawodach był obecny Przewod­
niczący miejscowej Komisji Sportowej 
inż. Mieczkowski i Naczelnik Gminy 
p. Mrozek.

Kierował zawodami kpt. Łuczak.
Następny bieg na przełaj odbędzie 

się dnia 22. IV. dla Łazisk Górnych, 
Dolnych i Średnich, oraz dla Wyr i 
Mokrego.

W zawodach winni wziąść udział 
wszyscy członkowie p. w. z tych miej­
scowości.

Zawiera 46 oddzielnie zbudowanych 
ćwiczeń.

Specjalne usługi oddaje ona instruk­
torom Przysposobienia Wojskowego 
przez podanie sposobów prowadzenia 
lekcji.

Cena egzempl. 3 zl 80 gr. plus porto.
Przy zamówieniach ponad 10 egz., 

cena za egzemplarz wynosi 3 zł 50 gr. 
koszta przesyłki ponosi wydawnictwo.

Zamówienia do 10 egz. za zalicze­
niem pocztowem.

Zamówienia uprasza się kierować: 
DOWÓDZTWO 6. PP. LEGJ. — 

B1BLJ0TEKA OFICERSKA — 
WILNO.


